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CENY OGŁOSZEŃ:
Za włera* milimetrowy przed [ 
60 groszy, w ickście 60 gr.,1 
za tektsem 40 gr. O głoszę-1  
nia tabelaryczne 60 p ro c , 6 1 

świąteczne 26 proc. drożę}. ! 
Drobne ogłoszenia po 10 j 
groszy. Dla poszukujących j 
pracy 6 gr. za wyraz. Na i-, 

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

W arszawa 65.070

Sosnowiec, wtorek 11 czerwca 1929 roku. C ena numeru 10 grroszy.

J edyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego- 
Redaktor naczelny I odpow iedzialny! WIKTOR MQNSIORSKL

Prenumerola wy­
nosi miesięcznie

zła 2 .00
Adres administracji: Pllsnd- 
sk isg o  Nr. 8. telefon 4-97, 
telefon redakcli 6-92, te­

lefon redakcji nocnej 
i drukarni 4-94.

Konto czekowe P. K. O. 
W arszawa 65.070

%
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Klno-Teatr

„Uciecha"
Dąbrowa 6drn., 
3-go Maja nr. 14.

O d w to rku  11 c z e rw c a  1929 r. i dni n a s tę p n e .
ia k o  g e n tle m a n  
P a ry ża  w  o b r a z ieAOOLPH MEMU 

©rzeszki Markiza de  Marignan
W ielk! u r o z m a ic o n y  
p o d w ó jn y  p rogram !

D z iś  w s z y s c y  flirtują, n ik t jed n ak  n ie  d o -  |łj A07E R f) W 
i— u  ró w n a  p ięk n ej u w o d z ic ie ic e  ———  u l h i i ł i .  u  w

w szam pańskim  filmie M usisz się  ożen ić

We Lwowie nastąpiło uspokojenie.
WARSZAWA, 10. 6 (wł.) Po 

liście arcybiskupów lwowskich, na- 
wołulącym do zaniechania strajku, 
nastąp iło  zupełne odprężenie sytu- 
ecli we Lwowie. Jest już rzeczą 
pewną, że w W arszawie do strajku 
nie dojdzie.

W Poznaniu studenci usiłowali

dziś uformować pochód, dzięki jed­
nak zdecydowanej postawie p o ­
licji, do żadnych manifestacy j nie 
doszło.

Śledztwo w spraw ie aresztow a­
nych akademików zostało już ukoń 
czone, akta zaś zostały przesłane 
do prokuratora.

Mec Domid wyjedzie do Ameryki.
LONDYN, 10 .6. Dzienniki zb li­

żone do partii pracy przypuszcza­
ją, że Mac Donald przy nadarzają­
cej się sposobności wyjedzie do A- 
meryki, aby odbyć tam konferencję 
z  prezydentem Hooverem. P raw do­
podobnie w rozmowach tych uczest

Z Wołynia do Warszawy pieszo.
WARSZAWA, 10. 6. (wł.) W ub. 

robotę do Belwederu zgłosiła  się 
para m ałżeńska z W ołynia, która 
wyruszyła ze wsi lwanlcze do W ar­
szawy pieszo, aby tu prosić m ar­
szałka Piłsudskiego o dwie dzie­
sięciny ziemi.

Policjant zastrzelił komornika
w Olkuszu.

Tragiczna eksmisja lokatora.

Umorzenie sprawy b. ministra Czechowicza.
W ASSZAWA, 10. 6.. (wł.) W ko- Czechowicza, spraw a jego ma być 

Idch politycznych obiega pogłoska, um orzona na nsibliższem posiedze- 
że wskutek niedostatecznej ilości niu trybunału sianu, 
materiału obciążającego b. ministra

Przyjazd francuskiego ministra handlu nastąpi
w jesieni.

WARSZAWA, 10. 6. (wł.) Mini- dlu został odłożony do jesieni, ze 
Bterjum spraw zagranicznych zosfa- względu na toczącą się w parlam en 
ło  powiadomione, że przyjazd fran- cie francuskim dyskusję nad budże- 
cuskiego ministra przem ysłu i han- tern jego resortu.

Przed polskim lotem transatlantyckim
Idzikowskiego i Kubali.

WARSZAWA, 10, 6. (wł.) Dziś mi naszych lotników majorów Idzi- 
wyjechał do Paryża przedstawiciel kowskiego i Kubali, zamierzających 
ministerjum spraw  wojskowych, któ w najbliższych dniach rozpocząć lot 
ly  na miejscu zapozna się z praca- do Ameryki.

Niemcy się skarżą na ucisk w Polsce
po gwałtach opolskich.

WARSZAWA, 10. 6. (wł.) S lre- m niejszościowego przez wywłasz- 
semann wręczył dziś generalnemu czenle niemieckich posiadłości w 
sekretarzowi ligi narodów  »skargę« Polsce. Spraw a ta ma być roz- 
uiemieckich posłów w sejmie d o I- patrzona jeszcze na bieżącej sesji 
skim  Grafego i Neum ana na rząd ligi narodów, 
polski o  niedotrzym anie traktatu

Wczoraj, o godz. 5 po po­
łudniu lotem błyskawicy obie­
gła Olkusz wieść o zastrzele­
niu komornika olkuskiego, 
Edwarda Jaroszewicza.

Tragiczny ten wypadek miał 
przebieg następujący:

Właściciel domu przy ulicy 
3 maja, Franciszek Belger od 
dłuższego czasu starał się są ­
downie wyeksmitować lokato­
ra, starszego posterunkowego 
p. p. Aleksandra Aleksiejewa. 
Terminy eksmisji były odra­
czane, wczoraj jednakże przy­
były komornik usunął rzeczy 
poster. Aleksiejewa z zajm owa­
nego przezeń mieszkania na 
podwórze. Zdenerwowany i

podniecony Aleksiejew w ydo­
był rewolwer i strzelił przez 
okno czterokrotnie do w łaści­
ciela domu Belgera.

Belger zdołał uskoczyć w 
bok i w ten sposób uniknął 
niechybnej śmierci. JednS z 
kul trafiła niestety, stojącego 
obok komornika, Edwarda Ja­
roszewicza, kładąc go trupem ' 
na miejscu.

Aleksiejew został natych­
miast aresztowany. Wypadek 
ten wywołał w Olkuszu przy­
gnębiające wrażenie.

Dziećmi Aleksiejewa zao­
piekowało się towarzystwo do­
broczynności, chorą zaś żonę 
odwieziono do szpitala.

Śmierć syna ratującego tonącą matką.
BERLIN, 10. 6. Na jeziorze w 

Cladow pod Berlinem wydarzyła się 
wczorai w strząsająca tragedia.

Zona tajnego radcy W aglera, u- 
Iegając namowom syna, udała się z 
nim na przejażdżkę łodzią, przycze­
pioną do żaglówki.

W pewnej chwili łódź wywróciła 
się  i matka wraz z synem wpadła

do wody.
Syn W aglerowej, świetny pływak 

rzucił się na ratunek matki, ale po 
kilku chwilach zm arł w wodzie na 
udar serca.

W aglerowa, którą zdołano ura­
tować, dowiedziawszy się o  śm ierci 
syna, uległa ciężkiemu w strząsow i, 
nerwowemu.

Krwawy porachunek.
WARSZAWA, 10. 6. (wł) Na 

Targówku przy ul. Ponlewskiej 2 
rozegrał się  krwawy dram at na tle 
porachunków o kobietę pomiędzy 
znanym awanturnikiem Pyrzanow - 
8kim, a niejakim Witosem.

G dy Pyrzanow ski z siekłerą w 
ręku wszedł do mieszkania, W itos 
w obronie własnej zastrzelił go  z 
rewolweru, poczem oddał się w rę­
ce policji.

Zamach na pociąg pod Jaktorowem.
WARSZAWA, 10, 6. (wł) Na linji 

W arszawa — Skierniewice, koło Jak­
torowa, nocy ubiegłej m aszynista 
pociągu pośpieszno - towarowego 
nr. 261 zauważył kilku ludzi m ani­
pulujących coś między szynam i. 
Puścił wobec tego w ruch wszystkie 
hamulce I zwolnił bieg pociągu.

Nagle nastąpił silny wstrząs paro­
wozu. Przyczyną tego była szyna, 
ułożona na torze, która wbiła się 
w przód parowozu, uszkadzając go 
dość znacznie.

Złoczyńcy chcieli spowodow ać 
wykolejenie się  pociągu.

niczyć też będzie prezydent m in is­
trów Kanady’ Mackenzie King. Już 
dzisiaj na posiedzeniu gabinetu pro 
jekt ten ma być omawiany. Chodzi 
tu o spraw ę rozbrojenia. Być m o­
że, że Mac Donald wyjedzie już 
podczas wakacyj letnich.

Katastrofa samochodowa.

Chłop, lat 65 Kalistrat M oroz 1 
jego żona są  kalekami, on bowiem 
nie widzi, ona zaś jest głucha. P o ­
nieważ p. m arszałka nie było w s o ­
botę, Morozowie czekali do ponie­
działku i dziś powtórnie zgłosili się 
do Belwederu.

LUBLIN, 10. 6. W dniu w czoraj­
szym o godz. 6 ej rano oficerowie 
garnizonu Zamoyskiego wracali 
wraz z żonam i z Klemensowa do 
Zam ościa w liczbie 16 osób autem 
półciężarowem, należącemgdo 9 p.p. 
leg.

Na 9 kim. od Zam ościa, skrzy­dło auta uderzyło o słup telegra­
ficzny. W skutek silnego wstrząsu 

. pasażerowie wypadli na szosę, Zona 
kapitana z  5 pap., Dumiłkowa, po 
niosła śm ierć na miejscu. 5 osób 
odniosło ciężkie rany, 2 osoby bez 

I  szwanku, zaś reszta doznała lekkich

obrażeń. Rannych odwieziono do 
szpitala.

TrysMawiec — Zdrój
Pensjonat „Kosynier 1“
pod nowym zarządzeniem 

—  poleca —
słoneczne, czyste pokoje. 

Kuchnie, zdrowa, obfita. Ceny przystępna



Grób, który krył zagadką  
zbrodni.

TORUŃ, 10.6. W lesie, nalaźą- 
<jym do majątku Sławkowo _ (pow. 
toruński) jeden z urzędników ma­
jątku przypadkowo natrafił na 
świeżą mogiłę, około, której leżała 
duża chustka oraz widoczne były 
ślady stoczonej walki.

Przybyły funkcjonarjusz poli­
cji po rozgrzebaniu mogiły stwier­
dził, że znajdują się w niej świeżo 
zagrzebane zwłoki dwóch kobit t w 
ubraniach, jedna lat około 40, miała 
rany na twarzy i czole, druga — 
w wieku 13—15 lat, miała poder­
żnięte gardło. Zwłoki narazie za bez 
pieczono i pozostawiono do dyspo­
zycji władz sądowo-śłedczycb.

identyczności zamordowanych 
kobiet (prawdopodobnie matki i 
córki), narazie nie ustalono. Sądząc 
z wyglądu i ubioru, istnieje przypu 
szczenię—że zamordowane należą 
do sfery robotniczej.

Straszna śmierć kolejarza
BYTOM, 10.6. — Niezwykły wy 

padek wydarzył się na dwor . i w 
Lignicy.

Wodległości kilkudziesięciu me 
trów od peronu rozsadzono dynami 
tern stare fundamenty. W czasie 
ekąplozji odłamek kamienia, ugo­
dził w głowę konduktora wysiadają 
cego z pociągu i zabił go na miejscu.

Tragiczny finał 
popisów lotniczych'

Paryż, 10.6. — Podczas zawo­
dów, urządzonych z okazji dnia lo­
tniczego w Tulonie, nastąpiła 
wstrząsająca katastrofa.

Dwa samoloty, wykonujące śinia 
łe ewolucje w powietrzu, zderzyły 
się, zahaczając skrzydłami o siebie. 
Jeden z lotników usiłował darem­
nie zrobić użytek ze spadochronu 
Obaj lotnicy runęli na ziemię, pono 
sząc śmierć na miejscu.

Dalsze popisy, którym przypa­
trywał się minister lotnictwa, odwo 
łano.

A w a n t u r y  p r z e d  w i ą z S e n l m
PARYŻ, 10.6. — Demonstracje 

ludności Limoges przeciwko wyro­
kowi sędziów przysięgłych skaziją- 
cemu mordercę Barataud‘a na doży­
wotnie więzienie zamiast gilotyny, 
powtórzyły się wczoraj. Podnieco­
ny tłum usiłował przypuścić 
szturm do bram więzienia. 
Na pomoc policji wezwano 
wojsko. Gdy wojsko zrobiło u- 
żytek z broni, tłum rzucił się na 
żołnierzy i policjantów i poranił 200 
osób. Ze strony ludności odniosło 
rany około 100 osób.

Dziś oczekiwane są nowe rozru­
chy. ______

SfraszIlWy t&Jfygi 
w okolicach Kijowa.

M O S K W A ,  10. 6. Z  Kijowa d o ­
n o sz ą ,  że w oko l ic ach  wsi  O s t a -  
y o w s k o je  sza la ł  w tych dni ach  
s t ra sz l iwy tajfun. O  ro zm ia ra ch  taj­
funu ś w i a d c z y  na jwymownie j  fakt, 
iż zn iszczył  on  64 cha ty  mieszka lne ,  
113 z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k i c h ,  z a ­
bi ł  wie lką  i lość b y d ł a  i p ięć osó b .

W kotle chińskim.
Sprawa zrzeczenia się przez mocarstwa europejskie w Chinach praw eksterytorjainości.

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując stale

p i g u ł k i  PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE S F I N K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumaiyz- 
r.iu i artretyzmu, uśmierzają he­

moroidy, czyszczą krew.'
Skł. gł.: Apteka W. Borowskiego 

Warszawa, Jerozolimska 59.

Rząd nacjonalistyczny w Nan 
kinie wystosował swego czasu 
równobrzmiące noty do mo< 
carstw, z któremi Chiny mają od­
nośne traktaty, domagające się 
zrzeczenia się wszystkich praw  
eksterytorjainości, na tych trak 
tatach opartych, w szczególności 
poddania obywateli danych mo­
carstw jurysdykcji chińskiej Żą­
danie wychodzi tak z założeń za­
sadniczych, jak i praktycznych. 
Pod względem uznania samej za­
sady mocarstwa chętnie zgodzi­
łyby się na życzenia chińskie. 
Gorzej jednak ze stroną prakty­
czną. Jurysdykcja konsularna 
mocarstw miała wszak na celu za 
wsze i jedynie ochronę życia i 
m ienia własnych obywateli oraz 
bezpieczeństwo ich handlu. Z te 
go zaś zadania nie mogą one zre­
zygnować w obecnych warun­
kach. Niema mowy, aby rząd 
nankiński, pomimo swojego zwy­
cięstwa nad Mandżur ją, m iał o- 
becnie faktyczną siłę zapewnie 
nia wszystkim Europejczykom  
bezpieczeństwa, ani też, by refor 
my administracyjne i sądowe, 
obecnie wprowadzane, w życie, 
wystarczały dla tego bezpieczeń­
stwa nawet tam, gdzie rząd fak­
tycznie posiada siłę wykonawczą 
Same noty chińskie przyznają, 
że bezpieczeństwo musi być kar­
dynalnym warunkiem zrzeczenia 
się eksterytorjainości ze strony 
państw obcych. Stawiają one jed 
nak dość śmiało kypotezę istnie­
nia po stronie rządu siły  w yko­
nawczej i -wprowadzenia w życie 
wystarczających reform. Stwier­
dzają one, że „zjednoczenie Chin 
i ustanowienie silnych podstaw 
ustrojowych rządu narodowego** 
stały się faktem dokonanym, o- 
raz, że Chiny obecnie posiadają 
„silny rząd centralny**. W ybuch  
w międzyczasie nowej wojny do­
mowej, bynajmniej, jak się oka­
zuje, nie zakończonej zajęciem  
Hankou, kłam zadaje zbyt oczy­
w isty tym  twierdzeniom. W ażny 
centr południowy Kanton zagro­
żony jest przez zbuntowane woj­
ska prowincji K wangsi, załoga 
jego podejrzana jest o dążenie do 
przewrotu komunistycznego. Na 
północy zaś rząd ma do czynie­
nia z otwmrtym buntem słynnego  
„chrzęścijańskiego** gen. Feng- 
hsiu - Kianga, pupila Moskwy, 
faktycznego możnowładcy pół­
nocno-zachodnich prowincyj i 
szefa olbrzymiej armji, który w 
proklamacji do ludności i m o­
carstw uznał za uzurpatorów ca­
ły  rząd centralny i jego głowę 
generała Czang-Kai-Szeka oraz 
zażądał neutralności ze strony 
mocarstw. Prawdopodobnie ma­
m y tu do czynienia z nową intry­
gą sowiecką. Rząd obawiając się 
oskrzydlenia z tej strony, poważ 
ne czyni przygotowania do wal­
nej z nim rozprawy zbrojnej oraz 
wezwał wszystkich jego podwład 
nych do wypowiedzenia mu po­
słuszeństwa i pomocy w ujęciu 
go.

Ze zbrojnej wojny domowej 
skorzysta przedewszystkiem ban 
dytyzm prowincjonalny, wobeo

którego Feng dotychczas przez 
miłe wspomnienie czy też sy npa 
bje zachowywał się dosyć biernie. 
Na wszelki wypadek rząd zatopił 
większość własnej floty, niszcząc 
ją bombami z aeroplanów i sal­
wam i baterji nadbrzeżnych, gdy  
tylko ruchy jej zdawały się 
sprzyjać rebel jan tom. Wojna 
domowa pomiędzy chińczykami 
a mahometami w północno - za 
chodniej prowincji Kansu, gdzio 
klęska głodowa muzułmanów 
doprowadziła do rozpaczy rów­
nież wre w całej pełni. Japońezy- 
cy ewakuowali ostatnie swoje za­
łogi na półwyspie Szantung, zda­
jąc miasto kolejno dowódcom  
chińskim, którzy jednak stoczyć 
m usieli generalną bitwę ze zor- 
ganizowmnemi pod osłoną japoń­
ską przeciwrządowemi wojskami 
byłego północnego dowódcy 
Czang-Czung-Czanga, znanego z 
wypadków „wielkiej wojny do- 
mowej“. Natom iast istnieje po­
dobno układ pomiędzy Nanki- 
nem a Mugdenem, co do wspól­
nej akcji przeciwko Fengowi. Na  
olbrzymich więc obszarach, zwła 
szcza na zachodzie, władza Nan- 
kinu nie jest wcale uznawaną, 
nie ma mowy o jakiemkolwiek  
prawidłowym zbieraniu podat­

ków, bitwy się toczą pomiędzy 
szefami armji, a bandyci czy sek- 
ciarze z gór, schodzą, korzysta­
jąc z całkowitej anarchji, w doli­
ny, grabiąc i zabijając nieszczęs­
nych mieszkańców. Zanim więc 
rząd nie stłum i ostatecznie wszel 
kich rebelji, konspiracji i bandy­
tyzmu, oraz nie zapewni sobie 
na całym  olbrzymim obszarze 
Chin całkowitej władzy, upraw­
niającej go do ponoszenia odpo­
wiedzialności za bezpieczeństwo 
życia i mienia, nie może być mo­
w y o zniesieniu „kapitulacji**.

Zniesienie kapitulacji byłoby  
możliwe tylko i wyłącznie w ra­
zie pójścia Chin w  ślady Japonji, 
która już w 1872 wprowadziła u 
siebie nowoczesny ustrój spra­
wiedliwości. Lecz dopiero w r. 
1894, po wielu zabiegach ze stro­
ny Japonji, mocarstwa uznały, 
że kraj wschodzącego słońca zdał 
egzamin sprawności administra­
cyjnej i  sądowej, oraz zgodziły, 
się na stopniowe zniesienie ekste- 
rytorjalności swoich obywateli 
w ciągu dalszych pięciu lat. O- 
becnie zaśrównorzędność cyw ili­
zacyjna Japonji z państwami E- 
uropy i Am eryki oddawna juz 
jest aksjomatem.

Towarzystwo szkół przemysłowo - rzemieślniczych
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

W lokalu stowarzyszenia techm 
ków w Sosnowcu odbyło się zebra­
nie w sprawie budowy szkoły prze­
mysłowo - rzemieślniczej.

Sprawa ta była już oddawna ak­
tualną. Jeszcze w roku 1926 szkołę 
tę postanowiono oprzeć o samorzą­
dy miejskie i powiatowe, rozszerza 
jąc w ten sposób jej zakres i znaczę 
nie. Urzeczywistnienie jednak bu­
dowy szkoły przerwane zostało ub. 
wyjazdem przewodniczącego komi­
sji statutowej oraz wyborami koma 
nalnemi i organizacją izby przemy ­
słowo - handlowej.

Magistrat sosnowiecki postano 
wił w myśl życzeń władz szkolnych 
uruchomić już od jesieni b. r. dwie 
klasy wydziału ślusarskiego, uchwa 
łona też została na ten cel w budże­
cie zwyczajnym na rok 1929-30 su­
ma 73.000 zł. Chcąc jednak oprzeć 
szkołę na szerszych podstawach, 
zgodnie z zamierzeniami i życzenia - 
mi ministerjum oświaty, magistrat 
sosnowiecki skłonny był zrezygno­
wać z własnej miejskiej szkoły prze 
mysłowo - rzemieślniczej, a złączyć 
się natomiast z instytucjami iosoba 
mi zainteresowanemi, opierając to­
warzystwo na statucie już opraco­
wanym.

Idąc więc po tej linji, onegdaj- 
sze zebranie, zwołane z inicjatywy 
prezydenta Marczyńskiego i staro­
sty Boxy, poświęcone zostało omó­
wieniu sprawy budowy szkoły prze 
mysłowo - rzemieślniczej, opartej 
na szerszych podstawach.

W zebraniu wzięli udział pp.: 
starosta Boxa, inż. Czaplicki i in 
spektor Głażewski, jako przedsta­
wiciele sejmiku, prezydent Mar­
czyński i ławnik Dobrowolski, jako 
przedstawiciele m. Sosnowca, pre­
zydent Będzina inż. Michael, bur­
mistrz czeladzki inż. Rudzki, przed­
stawiciel tow. rzemieśniezego p. Ty

moszuk, jako przedstawiciele stówa 
rzyszenia techników: inż. Rzecz­
kowski, Jakobi i Smogorzewski,; 
pp. Gawroński i Krzyżkiewicz. jako 
przedstawiciele tow. popierania 
szkolnictwa zawodowego oraz sze< 
reg zainteresowanych osób.

Zebranie zagaił i przewodniczył 
prezydent Marczyński.

Po odczytaniu statutu wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja, w której 
głos zabierało szereg mówców, po­
czerń statut został przez zebranych 
przyjęty.

W myśl statutu, powołane zosta 
je do życia towarzystwo szkół prze­
mysłowo - rzemieślniczych w Zagłę< 
biu Dąbrowskiem. Zadaniem nowo­
powstałej instytucji będzie budowa 
szkoły przemysłowo - rzemieślnik 
ezej oraz przyjęcie z czasem istnie­
jących już na naszym terenie tego 
rodzaju szkół prywatnych.

Członkiem rzeczywistym stówa 
rzyszenia może być każdy, kto opła 
ci jednorazowo 100 złotych oraz bę­
dzie opłacał 20 zł. rocznej składką 
Jeden taki udział uprawnia do o< 
trzymania jednego głosu. Cały sze 
reg udziałów zostało już zadeklaro­
wanych, a między innemi udziały 
wnieśli: sejmik, izba przemysłowo- 
handlowa w. Sosnowcu, wszystkie 
miasta Zagłębia, stowarzyszenie te­
chników, rada zjazdu przenjysłow- 
ców górniczych, towarzystwu, popie 
rania szkolnictwa zawodowego oraz 
wiele instytiryj i osób prywatnych.

Celem zarejestrowania towarzy­
stwa oraz rozpoczęcia wstępnych' 
czynności wybrano t. zw. mały ko­
mitet. Wskład tego komitetu we­
szli pp.: starosta Boxa, prezydent 
Marczyński i inż. Krzyżkiewicz.

Nowopowstałej, a tak niezbęd­
nej dla Zagłębia instytucji życzyć 
należy jakn aj lepszego rozwoju.

Ogłaszajcie się w „Eipresie Zagłębia*4.
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KRONIKA.
K A LEN D A R ZY K .

K A R Y  MA  RADNYCH
za nieprzybycie na posiedzenie rady miejskief.

Czerwiec

Wtorek

D z iś :  B a r n a b y  A p . 
j u t r o :  l a n a  W . 
W s c h ó d  s ł o ń c a  5 .1 6  
Z a c h ó d  1 9 .5 5

RADIO.
l Wtorek, 11 czerwca.

W A R S Z A W A .
iWtor ek — 11 czerwca.

11.56. Sygnał czasu z warzsz. Ob- 
serw. Astronom., hejnał z Wieży Marj. 
\w Krak., kom lotn. - meteor.

12.10. Muzyka płyt gramof. dla słu- 
ehaczy ze wsi.

12.50. Kom. P. W. K. Trans™ 
iPoznania na wszystkie polskie stacje.

13.00. Kom.: roln. i meteor.
14.50. Kom.: meteor, i gospod.
15.85. Odczyt z cyklu „O wyborze

I *awodu“ p. t. „O zawodzie h andlowca".
16.15. Program dla dzieci.
17.00. Odczyt z działu „sport, i wy­

chowanie fizyczne" p. t. „Racja wycho­
w ania fizycznego".

17.25. Tranms. odczytu z Katowic.
17.55. Koncert orkiestry P. R.
18.35. Recytacja poetycka (Warsza

jra).
18.50. Rozmaitości.
19.10. Kom. P. W. K. Transm. z Po­

znania na wszystkie polskie stacje;
19.50 Transm. z Opery Poznańskiej. 
Po transm. kom.: lotn. - meteor., po­

ić., nadpr., kom. P. A. T., oraz re- 
ansm. ze staeyj zagr.

K A T O W I C E .
15.45. Kom. Pol. Z w. Zrz. Gosp. Woj. 

Śląskiego.
16.00. Kouoert płyt gramof.
16.15. Transm. z Warszawy.
16.45. Dalszy ciąg koncertu z piyt 

gramofonowych.
17.00. Wykład historji Polski.
17.25. Odczyt p. t. „Śląska rzeźba 

Indowa".
17.55. Transrp. z Warszawy.
18-50. Rozmaitości, poczem zapo­

wiedź programu na dzień następny o- 
ła z  komunikat Tetru Polskie w Kato­
wicach.

19.10. Transm. z Poznania. Kom. 
/pow. Wyst. Krajowej. .

19.20. Koncert popularny.
19.40. Kom. harcerski.
19.50. Transmisja z Poznania.
Po transmisji, kom. lotn. - meteor, 

i  PAT. z Warszawy.

Teatr w Katowicach
( W torek, dnia 11 bm. występ Han- 
żki Ordonówny i Mariana Rentge­
na 7.30 wiecz.

Z Kielc.

Ze szkoły muzycznej
tm. St. Moniuszki w  Kielcach.

Zwyczajem lat ubiegłych, w so ­
botę 8 bm. odbył się doroczny po­
pis uczniów szkoły muzycznej im. 
bn. Moniuszki w Kielcach.

1 tym razem podziwialiśmy bo­
gaty materjał, który przedstawił się 
Imponująco oraz jeszcze raz kierów 
nictwo szkoły wykazało swe boga 
te' doświadczenie.

Z niepospolitym odczuciem ro­
dzimego folkloru odegrała kilka u- 
tworów Szopena p. E. Bukowińska 
oraz sonetę Szuberta i Martiniego 
gawot, niemal artystycznie, p. Ir. No 
wieka. Z młodszych uczniów, wybi­
ja się grą inteligentną p. J. Rokicka 
Czysto odegrała »Uniaono« klasa 
skrzypiec oraz ktlka utworów solo­
wych.

Popis rozpoczął się przemówie­
niem dyr. Solskiego oraz odegra­
niem hymnu narodowego przez or­
kiestrę mieszaną szkoły. Huczne o~ 
klaski oraz podziękowania rodziców 
były miłą nagi odą za pracę. Z.

Prezes rady miejskiej J. Bugaj­
ski na rnocy paragrafu 4 regulaminu 
obrad rady miejskiej m. Częstocho­
wy nałożył kary na radnych i ław­
ników, którzy nie przybyli na po­
siedzenie i swej nieobecności u- 
przednio nie usprawiedliwili.

Kara w wysokości 10 zł. nało­
żona została na radnych Cardinie- 
go, Dziubka, Januszewskiego, Kola- 
sińskiego, Łochowskiego, Nowo

wiejskiego, Plutę, Sołdrowskiego, 
Szwedowskiego, Ściegiennego i 
Wiikoszewskiego. Natomiast na ław 
ników Braksatora i Więcławskiego 
p. prezes nałożył karę po 25 zł.

Powyższe kary mają być zapła­
cone w terminie 7 dniowym od dnia 
otrzymania zawiadomienia przez 
każdego z ukaranych pp. radnych i 
ławników.

W  ubiegłą niedzielę, w sali do­
mu ludowego odbyło się zebranie 
organizacyjne koła zjednoczenia 
pracy wsi i m iast w Sosnowcu.

Po zagajeniu przez prezesa okrę 
gu, ob. Nawrockiego, re fera t pro­
gramowy o zadaniach zjednoczenia 
P. W. i M. wypowiedział p. Z. Ry- 
chter. Prelegent omówił rzeczowo 
ideołogję i programowe prace zjed­
noczenia.

Następnie p. Nawrocki omówił 
doniosłość roli ludzi pracy i ich 
znaczenie dla rozwoju i utrw alenia 
stanowiska mocarstwowego Polski 
w myśl wskazań największego de­
m okraty, m arszałka Piłsudskiego.

R eferent organizacyjny wygło­
sił p. Br. Górecki, który wyjaśnił 
celowość prac zjednoczenia i w ska­
zał sposoby utrw alenia spoistości 
ideowej między członkami organi­
zacji.

Z walnego zebrania P. M. S. w Będzinie.

Co wyswietiafą leśna:
Kino „U ciecha" »OrzeszkI Mar­

kiza dc Marignan*
Kino „W awel" »PRZYGODA 

MR. LAREDO*

W ubiegłą sobotę odbyło się o- 
gólne zebranie członków polskiej 
macierzy szkolnej w Będżinie przy 
udziale 28 osób na 237 członków.

Zebranie zagaił prof. M. Ocio- 
szyński, prosząc na przewodniczą­
cego inż. L. Kamińskiego, sekreta­
rzował J. Placek.

Po przyjęciu protokułu z ostat­
niego zebrania oraz zatwierdzeniu 
sprawozdania z działalności zarzą­
du, kasowego i komisji rewizyjnej 
za 1928 rok udzielono zarządowi 
absolutorium.

Sprawozdanie kasowe za 1928 r 
wykazało w dochodach 1 rozchodach 
7641 zł., saldo na 1929 r. 311 zł., 
w budżecie na 1929 r. preliminowa­
no 9000 zł.

W czasie dyskusji nad budżetem 
powzięło następujące uchwały: d ą­
żyć do zaciągnięcia w poczet człon­
ków PMS jaknajwiększej ilości o- 
sób; rozwinąć intensywną działal­
ność uniwersytetu powszechnego; 
rozwinąć akcję celem zrealizowania 
projektu ś. p. inż. Horko, aby stwo­
rzyć w Zagłębiu szkołę rzemieślni­
czą; zorganizować w Będzinie żeń­
skie kursy rzemiosła i w tym celu

Tajemnicze zwłoki w Brynicy.
Zagadka, nad którą głow i się policja.

Spokojnym i leniwym nurtem 
Brynicy, rzeczki tak znanej wszy­
stkim sosnowiczaninom płynęła 
wczoraj niekształtna masa, przypo­
minająca z wyglądu wydęty pęcherz 
pomalowany na czarno.

Przechodzący obok t. zw. »Sza- 
b!a« pod Mysłowicami sosnowicza- 
nin, Franciszek Chudzicki zaintere­
sował się niezwykłym wyglądem

płynącego przedmiotu 1 wydobył go 
na brzeg.

Okazało się, że są to zwłoki 
nieznanego mężczyzny, który albo 
popełnił samobójstwo, atbo też zo­
stał zamordowany 1 wrzucony do 
rzeki.

Rozwiązaniem tej zagadki zajęła 
się policja i jest nadziejo, te w naj­
bliższym czasie wyjaśniona zostanie 
tajemnica pływającego trupa.

(k) P o ża r. We wsi Szydłówek, 
gm. Dąbrowa, pow. k ieleckiego, w 
Zabudowaniach folwarku dzierżawcy

Juljana Kosickiego wybuchł pożar i 
pastwą ogn<a padła stajnia, obora, 
mieszkanie, oraz 7 koni i 8 krów. 
Straty wynoszą około 35.000 zł. 
Przyczyna pożaru narazie nieusta­
lona.

(k) Zw łoki dziecka. Na polach 
wsi Szydłówek, pod Kielcami znale­
ziono zwłoki dziecka płci żeńskiej, 
liczące około 5-ęjb młcślSCJt,.

przewieziono do kostnicy szpitala 
św. Aleksandra w Kielcach.

(k) K radzieże . Z mieszkania 
Stefana Marca, przy ul. Krakowskiej 
nr. 45 w Kielcach, siużąca tegoż Ka­
tarzyna Kaczor, zam. we wsi S o b ­
ków, pow. jędrzejowskiego—skradła 
50 zł. i zbiegła w niewiadomym kie 
runku.

^^za to tó o w ąń  _ fabryki j tw r m ^ w

Zebranie organizacyjne kola zjednoczenia 
pracy wsi i miast w Sosnowcu.

W dyskusji zabierali głos pp. 
Nosek i Kwiatkowski, którzy dali 
wyraz zrozumienia skupienia pod 
sztandaram i zjednoczenia ludzi pra 
cy, do których zalicza zjednoczenie 
nietylko pracowników, lecz i drob­
ne rzemiosło, drobne kupieotwo, 
włościaństwo i bezrolnych.

Zebrani, solidaryzując się z pro­
gramem i akcją zjednoczenia, gorą­
co prelegentów oklaskiwali.

Następnie wybrano do zarządu 
koła następujące osoby: prezes — 
ob. K wiatkowski, członkowie zarzą 
du: pp. G. Gorzeński, inż. Szydłow- 
ski, Cyganik, Nosek, Ćwikliński, 
Morawiec, Mauzagen, Dworaezek, 
W. Nowak, zastępcy: W. Araszkie- 
wicz i W. Kulawik.

W końcu wysłano depesze do 
płk. Sławka i posła Kości alko wskie 
go-

wyjednać u tow. dobroczynności w 
Będzinie odpowiedni lokal; wzno­
wić starania o podjęcie z magistra 
tu Dędzińskiego zaległych subwea- 
cyj i dążyć do daiszego zrealizo­
wania planu co do organizowania 
na przedmieściach blbljotek.

W dyskusji brali udział pp.: J. 
Placek M Kępiński, Ciołek Gębor- 
ski. Oeioszyński i Węgliński.

Następnie przystąpiono do wy­
borów członków zarządu na miej­
sce ustępujących.

Prezes p. M. Kępiński i sekretarz 
J. Placek, mandaty złożyli dobro­
wolnie. Rezygnacji tej zebrani nie 
chcieli przyjąć do wiadomości, do ­
piero wyjaśnienie p. Kępińskiego, 
że jest jednak zmuszony po 12 la 
tach podziękować za mandat obec­
nych zdołało przekonać.

Do zarządu zostali wybrani pp: 
inż. L. Kamiński dr. Kosibowiczowa 
prof. A. Brodnicki, P. Ciołek, Ks. 
Gawron, Cz. Sztajnert, T. Domański 
na zastępców R. Monsiorski A. No­
wak i Wł. Dziobikowski.

Obrady zakończono uchwaleniem 
regulaminu, który opracowany został 
przez p. M Kępińskiego.

LOSY
P a liw o w e j  Pieniężnej 
L o t e r f i  Dobroczynnej

poleca
najsczęśiiwsza K o l e k t u r a  
— w Za?ł. Dąbrowski".m —

JÓZEFA

Mławskiego
Sosnowiec, 3-go Maja 23

O D D Z I A Ł Y : ' 
w BĘDZINIE Małachowskiego 24. 
w DĄBROWIE 6 ,  3-go M aja 14 
w ZAWIERCIU, Piłsudskiego 5. 
w CZELADZI, Rynek 8. 
w GR0DŹCU, Kościuszki
GŁÓWNA WVGRANA

Zł. 50.000
Ciągnienia już 21 czerwca 1329 r.

w Kielcach skradziono 3 płyty mar­
murowe, wartości 300 zł. Po wszczę­
ciu poszukiwań płyty odnaleziono w 
ogrodzie przyległym do zabudowań 
fabryki. Sprawcy kradzieży narazie 
hieujawnieni.

Z Sosnowca,.
(s) W ycieczka na  P. W. K. 

Stow. żyd. słuch. U J. »Ognisko« 
w Krakowie koło sosnowieckie za 
wiadamia swych członków zwyczaj­
nych i wspierających oraz sympa­
tyków, iż na dzień 28, 29 i 30 czerw­
ca organizuje wycieczkę na P. W. K. 
Zapisy przyjmuje oraz bliższych in- 
formacyj udziela w dniu 11 i 12 go 
b. m., między godz. 4 — 6 popoł.* 
Leon Leberinan, Sosnowiec, ui. 3 go 
maja nr. 11 tel. 10 60.

(a) O gólne z e b ra n ie  ezionKo.v  
związku pracy obywatelskiej kobiet 
oddziału w Sosnowcu odbędzie się 
dzisiaj o godz. 6 i pół wieczorem 
w lokalu tow. »Lutnia« ul. War 
szawska 22.

Tymczasowy zarząd prosi człon 
kinie o punktualne przybycie.

(s) A resztow an ie  poborow ego , 
A'eszfowany został przez policję 
Edward Grabiańskl, bez stałego 
miejsca zamieszkania, poborowy 
rocznika 1908, uchylający się od 
odbycia służby wojskowej. Przeka­
zano go władzom sądowym.

(a) Nie chcia ł siedzieć . Szmu( 
Gdański, zam. przy ul. Ostrogórskiej 
bez zameldowania miał do odsie­
dzenia karę trzytygodniowego aresz­
tu. W terminie się nie zgłosił, skut 
kiem czego jęła go poszukiwać po 
łteja 1 wczoraj skierowała go do 
więzienia na pokutę.

(z) Z a  b iuźnierstw o. 25-letni 
Szczepan Zawierucha z Kromoło- 
wa powiatu zawierckiego, będąc "w 
stanie »zawieruszenia« bluźnił pu­
blicznie przeciwko Bogu i religji. 
Bluźnierca odsiedzi za to dwa ty­
godnie w więzieniu.

(s) W yszedł z  dom u. Roman 
Zawadzki (Okrzei 46) zameldował 
w komisarjacie, że kuzyn jego Ka­
zimierz Pfzyłuski, lat 14 wyszedł 
z domu i dotychczas nie powrócił.

(s) S k rad li św ieżo  u p ra n ą  
bieliznę. Do pralni p. Kazimiery 
Rolbieckiej (Narutowicza) wyjąwszy 
szybę dostali się złodzieje i skradli 
bieliznę, wari ości 167 zł.

Z Będzina.
(b) P o ż y c z k a  na  robo ty  in­

w estycyjne. Starosta J. Boxa wy­
jechał do Warszawy i Lwowa, w 
sprawie zaciągnięcia w bankach p o ­
życzki, na roboty inwestycyjne w 
naszym powiecie.

(b) R zeźnię p row adzić  będzie 
m a g is tra t. »Exprea Zagłębia* po­
dawał niedawno wiadomość, że kon 
cesja na dzierżawę rzeźni w Bę- 
dżinie pom iędzy magistratem, a
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dzierżawcą p. Weinzieberem z dniem 
24 bm. kończy się. Dowiadujemy 
się obecnie, że rzeźnię prowadz-ć 
będzie na własny rachunek magis­
trat, który nawet w tej sprawie przy 
szykował potrzebny personel admi­
nistracyjny. Obecny dzierżawca p. 
Weinzieher, z racji swego ustąpię - 
nia zarzuca magistrat szeregiem 
różnorodnych pretensyj:

Z Czeladzi.
(c) Zebranie rodzicielskie szko 

|y  nr. 4. W dniu 9 bm. w szkole 
przy ul. Miiowickiei, odbyło się ze­
branie rodzicielskie s z k o ł y  
żeńskiej.

Na zebraniu omówiono sprawę 
kolonii letnich, wycieczkę do Pozna 
nia, oraz wygłoszono referat na te­
mat: »Spółdzielczość«.

W dyskusji nad sprawą kolonij 
letnich zebrani domagali się od o- 
preki szkolnej, aby kwalifikacja dzie­
ci na kolonje letnie odbywała się 
dopiero po zbadaniu wszystkich 
dzieci przez lekarza i była oparta 
na wniosku lekarza i zamożności 
rodziców, a nie jak dotychczas jest 
prowadzona dorywczo i bezplanowo.

Na zakończenie zebrani uchwali­
li na pomoce szkolne przy zapisie 
dz:eci w nowym roku szkolnym t .}. 
1 września br. wpłaćać po 50 gr. 
tytułem wpisowego.

(c) Zwycięstwo CKS, w roz 
gryw kach o m istrzostw o klasy 
„B “. W dniu 9 bm na boisku tow. 
»Saturn« odbyły się zawody w pił­
kę nożną o mistrzostwo klasy »B« 
między CKS, a »Zagłębianką« z 
wynikiem o : o. Dzięki remisowemu 
w\nikowi gry CKS zajął pierwsze 
miejsce wśród klubów sportowych 
klasy »B« w dotychczasowych roz­
grywkach o mistrzostwo.

Schwytanie krwawych bandytów
z pod Żerkowie.

Jeden z bandytów sam wymierzył sobie sprawiedliwość.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie rady  miejskiej, 

jutro o godz. 7 włeez, odbędzie się 
posiedzenie rady miejskiej z  nastę­
pującym porządkiem obrad: dalsze 
obrady nad preliminarzem budżetu 
na 1929/50 r.; zatwierdzenie planu 
i kosztorysu budowy gmachu szkol­
nego przy ul. Konopnickiej; sprawa 
upaństwowienia miejskiego semina­
rium nauczycielskiego; zaciągnięcie 
długoterminowej pożyczki, w wyso - 
kości 200 tysięcy zł. w zakładzie 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych w Królewskiej Hucie, na bu­
dowę domu mieszkalnego dla bez­
domnych.

Przed kilkoma dniami donosi­
liśmy o bestjaiskim mordzie pod 
Zerkowicami, gdzie na przejeżdża­
jącego na rowerze

Antoniego Kota 
napadło dwuch bandytów, którzy 
zastrzeliwszy swą ofiarę 5 strzałami 
rewolwerowemi,

dokonali rabunku, 
zabierając: rower, 89 zł. gotówki 
oraz niklowy zegarek.

Kot przed śmiercią opowiedział 
policji cały przebieg napadu oraz 
podał dokładne

rysopisy bandytów.
Zarządzona natychmiastowa o- 

bława nie dała rezultatu.
Onegdaj dopiero, przechodzący 

ulicą w Jędrzejowie wywiadowca 
spotkał dwuch podejrzanych osob­
ników, których zewnętrzny wygląd 
zgadzał się w zupełności z poda- 
nemi w telefonogramie

rysopisam i bandytów.
Udał się więc w trop za niemi.
Osobnicy ci weszli do fryzjera, 

gdzie również pospieszył siedzący 
ich wywiadowca, który pod pozorem 

ogolenia się 
bacznie na nich uważał, a jedno­
cześnie posłał na posterunek po 
pomoc.

Przybyły do razury mundurowy 
policjant mocno

zaniepokoił golących się 
osobników.

Niepokój ten nie uszedł uwagi 
obserwującego wywiadowcy.

Nie namyślając się wiele wezwał 
ich do pójścia na posterunek.

W drodze do posterunku jeden 
z zatrzymanych, tuż przed samym 
budynkiem policyjnym, skoczywszy 
raptownie w bok

rzucił się do ucieczki.
Wywiadowca puścił się za zbie­

giem w pogoń.
Tymczasem uciekający opryszek 

wyciągnął z kieszeni rewolwer i po­
czął

strzelać do wywiadowcy.
Widząc jednakże że ucieczka mu

się nie uda skierował lufę w skroń 
i wypalił.

Strzał był celny.
Bandyta padł brocząc obficie 

krwią
Nieprzytomnego opatrzono na 

miejscu i natychmiast wysłano do 
szpitala w Kielcach.

W drodze jednak skutkiem śmier 
telnego postrzału, 

zb ro dn iarz  życie zakończył.
Jak się okazało był to 

C zesław  Sadow ski, 
mieszkaniec Zawiercia (ul. Piasko­
wa) jeden z morderców ś p. Anto­
niego Kota.

Badany na śledztwie drugi opry­
szek też mieszkaniec Zawiercia 

Józef M aiuszak (ul. Szkolna) 
przyznał się do morderstwa.

W toku dochodzenia okazało się 
że sprawcami kradzieży u Genowe­
fy Borówczanki (Szkolna) gdzie łu­
pem włamywaczy padła cała garde­
roba

na sum ę 2000 zł. 
byli właśme Sadowski i Maruszak, 

Oprócz lego Maruszak zeznał, 
że wszystkie kradzione rzeczy' sprze­
dawali we wsi jaronowice, pow. 
jędrzejowskiego.

W dalszym ciągu Maruszak o- 
śwradczył, że swego czasu jego ko­
lega po fachu Sadowski dokonał 

nieudanego napadu na pociąg 
osobow y, 

na odcinku Poraj—Żarki.
Przy Sadowskim znaleziono hi­

szpański pistolet automatyczny i 62 
naboje. _ . .

Pożarem aresztowano również 
członków bandy
B ronisław a W łodarza i E dw arda  

K aługę
mieszkańców wsi jaronówiee gm. 
Nagłowice pow. jędrzejowskiego zaś 
Jan Włodarz zaołał zbiec, lecz za­
rządzony

za nim zo sta ł pościg. 
Prawdopodobnie nasiąpi jeszcze 

cały szereg aresztowań różnych pa­
serów, którzy s-.upowaii od bandy­
tów zrabowany towar.

no mu więc inkasow ać żad-* 
nych pieniędzy.

Kto mu zapłaci, będzie  
musiał płacić po raz drugi, 
gdyż  m y żadnych tłumaczeń  
nie uwzględnimy.

(d) O dpust w Gołoiw gu.. Dnia 
15 t. j. jutro w Gołonogu odbędzie 
się odpust św. Antoniego. Na odpust 
spodziewany jest liczny przyjazd 
duchówień-twa i wiernych.

Z Zaw iercia.

Od wydawnictwa.
P. Straś nie pracuje w

,Exp,esie  Zagłębia**, n iew ó l-

(z) P. S zto s  nic lubi podat- 
ków. Restaurator zawiercki, Artur 
Sztos (Blanowsca 55), nie wiele ro ­
bił sobie z nadsyłanych mu naka­
zów płatniczych za zaległe podatki.
P. Sztos skrupulatnie je chował, 
nie okazując wcaje chęci do regu­
lowania.

Aż pewnego poranku zjawił się 
u p. Sztosa sekwestrator skarbowy 
i zajął mu 209 buteiek wódek i win. 
L e c z  i to także nie wzruszyło o. 
Sziosa, gdyż do terminu licytacji p. 
Sztos zdążył wszystko wysprzedeć. 
Oporny d użnik stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu. Po 
rozprawie sąd odczytał wyrok ska­
zujący go na trzy miesiące więzie- 
nia.

Z Olkusza.

(ol) Kolonie ieinie dla dzieci
polskich z  Niemiec. 8 bm. w ga- 
binjcie p. starosty Słamirowskiego, 

-odbyło się zebranie w sprawie u- 
rządzenia w roku fc eż. kolonij let­
nich dla 50 dzieci polskich z Nie­
miec. W tym celu został utworzony 
komitet w "skład którego wchodzą: 
pp. starosta Stamirowski, burmśsirz 
Starkiewicz, Z. Okrajniowa, inspe­
ktor szkolny Karaszkiewicz oraz 
zastępcy jego Sawicki i Aksamit.

(oft Na kolonje w W ileńszczyź­
nie. W Olkuszu odbyło się zebranie 
komitetu pomocy dla zagrożonych 
głodem mieszkańców woje w. wileń­
skiego. Komitet postanowił wydać 
specjalną odezwę do mieszkańców 
całego powiatu z apelem o składa­
nie ofiar, powołując jednocześnie 
do akcji w pierwszym rzędzie du­
chowieństwo i nauczycielstwo.

Komitet stanowią: pp. starosta 
Stamirowski, jako przewodniczący, 
burmistrz Staniewicz, Z. Okrajnio­
wa i ks dziekan Freiek,

(ot) K radzież w pociągu Pa­
sażerowi Wilhelmowi Stecholzfu- 
chowi, technikowi kamieniołomów w 
Sitkówce, skradziono podczas snu, 
pomiędzy st. Strzemieszyce i Bu­
kowno, walizkę z bielizną i butami. 
Złodziej wyskoczył z pociągu na 
st Bukowno.

Bez śladu.
(Powieść kryminalna).

77. --------------
— Ani go posyłałem, ani o żad­

nej nienawiści nic nie wieiu4 ani 
wiedziałem! ,  '

V.
Po pewnej przerwie, sędzia roz­

począł dalsze badanie obwinionego.
— Jakie stosunki łączyły prana 

z bankierem Pinczmejeremt
Zawirski spojrzał na sędziego by 

stryin wzrokiem, jak gdyby chciał 
odgadnąć nowe jego podstępne za­
miary.

— Ciekawa rzecz, jakie można 
mieć stosunki z bankierem — jeśli 
nie pieniężne! Skoro pan sędzia tak 
doskonale powiadomiony o wszyst- 
kieuu co mnie dotyczy, to zapewne 
wie o tem, że byłem właścicielem 
majątku ziemskiego. Pinezmeyer, 
jest finansistą, innemi słowy, c..ło­
wickiem. który lubi procenty... a im 
większe one, tem więcej mu do gu­
stu przypadają.

— Do czego pan prowadzi!
— Właśnie do tego, iz bankier 

Pinezmejer pożyczał mi pieniędzy' 
na ewikcję mego majątku, stąd właś 
nie powstał stosunek znajomości z 
tym wielkim fin  aasistą.

Sędzia spojrzał na interlokutora 
z iron ją  i odparł.

— Tak dalece związałeś się pan 
sprawami finansowemi z tym czło­
wiekiem, iż stałeś się jego agentom 
do wymiany akcji i  biletów banku 
państwa, ale wątpliwej wartości.

— Nie rozumiem wcale słów pa­
na sędziego. Gzy to być może, aby w 
kraju  tak ucywilizowanym, jak 
nasz, mógł kto handlować fałszywe- 
mi banknotami, lub papierami pu- 
blieznemi *

— A jednak, mimo cywilizacji, 
znaleźli się opryszkowie. klorzv fa­
brykowali i wymieniali powyższe 
wartościowe papiery.

— Niech mi pan sędzia wierzy, 
że to doniesienie względnie mej o- 
soby jest nikczemną denuncjacją, 
która nie ma najmniejszego sensu. 
Bo jakąż by to było z mej strony 
głupotą przykładać rękę do czynu, 
który' nigdy bezkarnie ujść nie mo­
że.

— To niby znaczy, że pan nie nie
wiedziałeś, iż przyjaciel pański. Jo 
sek Pinezmejer trudni się na wsoół
kę z pomocnikami fałszerstwem i 
wymianą banknotów!

— Nie tylko nie wiedziałem, ale 
nawet nie pozwoliłbym nigdy na ta­
kie przestępstwo i niezawodnie do­
niósłbym natychmiast właściwej 
władzy.

— P atrz  pan!., a jednak ów bas

kier Pinezmejer zapewnia solennie, 
że to pan właściwie podałeś mu 
myśl zawiązania spółki, celem iks- 
pMatowania tak nikczemnego fał­
szerstwa.

— Jeśli Pinezmejer zeznał to 
przy' śledztwie, nieehajie więc w

mej obecności to powtórzy. Zresztą 
juv.vari.am się panu sędziemu, iż wda 
domość sama o posądzenie mnie w 
tej sprawie, tak mi jest bolesną iż 
straciłem prawie władze myślenia, 
a  czując się bardzo osłabionym, pro 
siibvm o zwolnienie mnie od dal-ze- 
go badania, gdyż odpowiadać m • je 
stem już w stanie.

Sędzia, domyślił się łatwo przy­
czyny, dla jakiej Zawirski dalsze 
badanie przerwać zamierzał.

Zanadto był już doświadczonym 
inkwirentem. aby nie odgadnąć iż 
podsądny pragnie korzystać na cza 
sie, by namyślić się, jaką wytknąć 
drogę*wykrętnemu zeznaniu.

Lecz w tem położeniu rzeczy na 
nic się nie zda żaden przymus, am 
nawet zachęta.

Niema takiego przepisu prawa 
któryby dozwalał zmuszać badane­
go do odpowiedzi wbrew jego woli.

— Tłumaczę położenie, pana! Zo 
stałeś zaskoczony niespodzianie, jak 
lis, na  którego zastawiono sidła... 
potrzebujesz czasu, aby wymyśleć 
zeznanie.* Uprzedzam jednak, że to 
będzie praca Syzyfowa bez żadnej

korzyści. Jesteś tak oplatany sie­
cią własnej roboty, iż najmniejsza 
nieostrożność, a wciągnie cię ona za 
sobą na same dno odmętu.

Zawirski milczał, patrząc wzro­
kiem martwym na inkwirenta.

Ten ostatni zadzwonił i dał pole 
cenie wyprowadzić- pod sądn ego.

Gdy wychodził z sieni i stawiał 
nogę iia stopniu powozu więzienne 
go. zdawało mu się. iż widział na se­
kundę bladą twarz Piaczmejera.- 
który trzymał na ustach dwa polce 
wyprostowane.

* Czy to było złudzenie!
— Więc i Pinezmejer jest w ino 

e tego podstępnego inkwlrei ta, 
k,ory wcale niepodobni im się — 
szepnął w duchu Zawirski.

Zamyśli! się tak, iż ani wiedz lał, 
kiedy znalaz’ się w swej celi na 
Dzielnej uliey.

— Głupi interes! ha! dobrze im 
tak. Byłem wolny i nie umiaiem 
korzystać z wolności. Zachciało nu 
się miłości platonicznej!...

Po tych sł wach. zaśmiał się 
swoim sarkastycznym śmiechem

— Raz się umiera tylko! - -  do 
dał filozoficznie — a  niema takiej 
kryjówki, z której wydostać! v si# 
nie można było.

c. d. n.
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Sensacyjny epilog sprawy firny di® miłości — w ©Ujęcia śmierci. 
Nachmitter i Sachse" w Zawierciu B rak zgody rodziców na małżeństwo przyczyną traged ji 2 młodych serc

z 1928 roku karę zredukowano Nie- 
stojowi do dwuch lat więzienia. 
Skazanemu zaliczono również 5 mie­
siące aresztu prewencyjnego.

Obecnie Niestói odbywa karę.

Kino

o Wawel"
w Sielcu

o b o k  kościo łf

Na polach wsi Braciejów.<a, gm. 
Jangrot, przechodnie znaleźli w dniu 
8 bm. trupa mężczyzny lat około 60, 
nazwiska którego narazie ustalić 
nie było można.

Starzec był na pół rozebrany, 
z przestrzeloną głową.

Przeprowadzone natychmiast do­
chodzenie ustaliło, że zabójstwa do­
konał 16 letni chłopiec, mieszkaniec 
Bracietówki, Stefan Hamerling, któ­
ry do winy się przyznał.

Zabitym zaś okazał się Jan Mań 
ka t  P o r ę b y ,  gm. Wolbrom, 
mało rozwinięty umysłowo, który

W
F ałszerstw o weksli. — Rewelacyjne zeznania Nachmiilera. 

Kokaina w rękach aferzysty.
S ąd okręgowy w Sosnowcu roz­

poznał w dniu 8 b. m. na sesji wy­
jazdowej w Zawierciu głośną spra­
wę współwłaściciela fabryki wódek 
i likierów A. B uchaczkow sk iego  
i s -k a  w M yszkowie, 34-letn iego  
Ignaceg o  N iesto la, mieszkańca Za­
wiercia (Stefanji 16) oskarżonego o 
puszczanie w obieg

fałszyw ych  weksli.
Niestój, będąc w stosunkach han­

dlowych ze znaną firmą
J ó z e f  N achm iller i S lefan  

S ach se" , 
zdyskontował w tej firmie 4 weksle 
na sumę 1170 zł. z nazwiskiem wy­
stawcy A ndrzeja  K ossow skiego .

Po zaprotestowaniu weksli, fir­
ma poszukując wystawcy, stwierdziła, 
że nazwisko Andrzeja Kossowskiego 

jest fikcyjne.
Wówczas wyszła na jaw cała a- 

fera, która w calem Zagłębiu odbi­
ła się głośnem echem, okazało się 
bowiem, iż tekst na sfałszowanych 
wekslach był wypisany ręką 

sam ego  S ach sea .
Następnie afeta poczęła zata­

czać szersze kręgi, gdyż zaprotes­
towano świeży weksel nc kwotę 
1000 zł. na zlecenie Nachmiilera, 
płatny w mieszkaniu Niestoja, a 
wystawiony przez Antoniego Kossow 
skiego, właściciela handlu wódek w 
Koziegłowach, który z całą stanow­
czością oświadczył, iż weksel ten, 
aczkolwiek podpisany był przez 
niego,
z ag in ą ł m u in b lanco  je szcze  w 

1925 roku .
Nastąpiły aresztowania, Sach- 

sego jednak ręka sprawiedliwość* 
nie dosięgła, gdyż zdołał on 

zbiec zag ran icę .
Na ławie oskarżonych zatem za­

siadł tylko Niestój i wspólnik jego 
Zygmunt Szkutelśki, oskarżony o 
współudział w fałszerstwie weksli.

Niezwykle interesujące zeznanie 
złożył na rozprawie świadek Nach 
miller, obecny
d y rek to r cukrow ni hr. P o tock ie­

go  w C hodorow ie , 
e były współwłaściciel domu han­
dlowego »Nachmilier i Sachse«.

W zeznaniu swem Nachmiller 
jaskrawo przedstawił w jakich wa­
runkach szybko dochodziły wówczas 
domy handlowe do pełni rozkwitu, 
jak również upadały skutkiem nie­
fortunnych spekulacyj.

Sachse, — twierdził Nachmiller 
■ 22-letni wówczas młodzieniec, 

dokonawszy n. p. jednej trasakcji 
* Kadomiu,

s tra c ił o d ra z u  100.000 zł., 
ak, iż nagle z całego majątku firmy 
9Qzostała tylko... pieczęć firmowa.

Bankructwo było nieuniknione,
Sachse jednak, — ciągnął dalej 
Nachmiller — będąc z natury lekko­
myślnym, wdał się w przyjaźń z Nie- 
stojem,
handlującym  m iędzy innem i k o ­
kainą (?!), k tó rą  niew ątpliw ie 

ra c z y ł sw ą ofiarę , 
by tem łatwiej skłonić ją do Kry­
minalnych czynów.

Po przesłuchaniu około 20du 
świadków sąd wydał wyrok, 

sk azu jący  N iestoja na 3 la ta  
w ięzienia 

z pozbawieniem praw i uniewinnia 
jący Szkuteskiego.

Na zasadzie ustawy amnestyjnej

W  sobotę dnia 8 b. m. robotnik 
Smiołka z Orzupowic, udając się do 
pracy, natknął się przypadkow o w 
Rybniku pod laskiem nad Rudą nu 
siedzącą czule obok siebie parę. Ja k  
zwykle w podobnych wypadkach, 
ciekawość ludzka kazała mu się zbłi 
żyć do dwojga ludzi. W pewnym n u  
mencie spostrzegł, że młodzieniec 
dzierży w swem ręku rewolwer

O d  dn ia  9 bm. i dni n a s tę p n e

Przygoda hr. Laredo
W roli głównej śp RUDOLF VALENTINO

o ra z
Wspaniara far3a w 8 aktach pt.

„Detektyw w spódnicy4'.

18-Istn! pastuszek zastrzelił starca.
Mord na polach pod Braciejówką.

miał^zwyczaj wchodzić w kolizję g 
pastuchami wiejskimi, którym czę­
sto dokuczał.

Miody zabójca opowiada, że w 
krytycznym czasie Mańka miał za- 
bffć konia z pastwiska tamtejszemu 
gospodarzowi, Głąbowi, za namową 
którego Hamerling strzelił do M ań­
ki z odległości kilku kijków , ze 
strzelby, znalezionej przezeń gdzieś 
w rozwalonym budynku

Sprawcę zabójstwa zaaresztowa­
no i odesłano do więzienia w Bę 
dżinie.

Wyrok na A. Nowaczyńskiego.
A utor „Małpiego Zw ierciadła" ma odsiedzieć 4 miesiące aresztu.
W swoim czasie głośną była 

spraw a sensacyjnego procesu wyto 
czonego przez naczelnego redaktora 
„Dzień. Lwowskiego", dr. Olgier­
da Górkę, przeciwko znanemu lite­
ratow i i dziennikarzowi Adolfowi 
Nowaczyńskiemu o obrazę czci. Wj 
czerwcu ub. r. pod nieobecność os­
karżonego zapadł zaoczny wyrok, 
skazujący Nowaczyńskiego na 4 
miesiące aresztu bez zamiany na 
grzywnę. Wobec odwołania się No­
waczyńskiego, k tóry wykazał się 
świadectwem lekarskiem, sąd n a j­
wyższy sprzeciw jego uwzględnił i 
przekazał sprawę sądowi lwowskie­
mu do ponownego rozpatrzenia. — 
Dnia 5 marca b. r. miała się odbyć

rozprawa, k tóra jednak me doszła 
do skutku, albowiem Nowaezyński 
znowu złożył świadectwo lekarskie. 
Dopiero teraz nastąp ił epilog tej 
sensacyjnej rozprawy, a mianowi­
cie jaw ił się na rozprawię tyiko za­
stępca Nowaczyńskiego dr. M ajew­
ski, k tóry  nie mógł już uspraw iedli - 
wić nieobecności swego k lijen ta  wo 
bec czego trybunał, zgodnie z wnios 
kiem mecenasa Dwernickiego, za­
stępcy prawnego oskarżyciela, uz­
nał poprzedni w yrok zasądzający 
Nowraczyńskiego na 4 miesiące bez­
względnego aresztu jako prawpmoe 
ny i dodatkowo zasądził go na pono 
szenie wszystkich kosztów postępo­
wania karnego

Dwie n oce  na klęczkach
pried oknami sypialni.

Z bun tow ana żo n a  nie w puszcza  m ęża do  domu.

O d cisk i
już po ł-krotnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego  
W arszaw a, je rozo lim ska 59.

Żeniąc się, pan Witold Kałużyń­
ski otrzymał w posagu od teścia — 
mieszkanko parterowe w oficynie 
domu nr 10 przy ulicy Wołomiń­
skiej w Warszawie.

Z żoną Józefą dwa lata żył w 
zgodzie. W ostatnich czasach 

z a c z ą ł pić 
i nabrał bardzo nieprzyjemnych 
manier.

Ilekroć dobrze sobie podchmie­
lił, zabierał się do bicia.

Dość cierpliwie znosiła pani Jó­
zefa te zabiegi. W końcu i jej się 
sprzykrzyło. Gdy w ubiegłą sobotę 
małżonek

w rócił z  m iasta  p ijany , 
zaczęła robić mu wymówki.

Wifoldek wściekł się. Złapał ja­
kiś drąg 1 jął demolować urządze­
nie mieszkania. Na to pani Józia, 
uzbroiwszy się w tłuczek od ziem­
niaków, wyrżnęła męża w głowę I 
to tak mocno, że

p ad ł o g łu szo n y .
Teraz, nie krępując się iadnemt 

względami, wyciągnęła go za nogi 
do sieni i wyrzuciła aa podwórze.

Oprzytomniawszy nieco, pan do 
mu powlókł się do komisariatu, 
gdzie przyjęto go

n a o g ó ł życzliw ie, 
ze względu na wielką, ranę tłuczo­
ną. Policjant odwiózł nieboraka do 
szpitala Przemienienia Pań?k:ego.

Tam nałożono mu bandaż, a 
kiedy wytrzeźwiał, skierowano go 
do domu

Była godzina 2 ga w nocy. Wl- 
toldek

d łu g o  k o ła ta ł,

lecz żona nie otworzyła. Po raz 
drugi pobiegł do komisarjatu, lecz 
nawet interwencja policji nie zdała 
się na nic.

Wypędzony mąż klęczał do rana 
przed oknem swej sypialni, prosił, 
obiecywał. W ciągu dnia parokrot­
nie próbował nawiązać przyjaciel 
skle stosunki.

Ostatnią noc też 
p rze s ie d z ia ł pod  oknem , 

zawodząc żałośnie. Wołania, skargi 
1 wycia spędzały sen z powiek s ą ­
siadów.

Tknięty złowiesaczem przeczuciem 
przyskoczył instynktow nie śm iałka 
do siedzących i raptow nie wyrwał 
groźną broń z rąk  młodzieńca.

Jakież zdziwienie i przerażenie 
ogarnęło go, gdy spostrzegł n a  bra- 
uningu
krwawe, jeszcze niezasehnięte śla­

dy krwi.
Do najwyższego stopnia poruszony 
pobiegł natychm iast do pobliskiej 
cegielni w Wielopolu, gdzie oddał 
zarządcy cegielni w yrw any despera 
towi rewolwer, poczem wspólnie 
wrócih na miejsce strasznego czy 
nu. T u ta j stwierdzono, że parą tą  
są dwa trupy
z roztrzaskanemu od kul głowami.

W mężezyźnie rozpoznano 19.-letnie 
go czeladnika piekarskiego Winner, 
tego Bobra, tow arzyszką zaś jego 
była AdelaBereczko, oboje z Wielo 
pola.

P rzybyła na miejsce zawiadomię 
na policja przystąpiła niezwłocznie 
do drobiazgowego śledztwa, w wy­
niku którego stwierdziła, że powo 
dem ich desperackiego czynu był 

zakaz rodziców, 
którzy kategorycznie sprzeciwiali 
się zawarciu m ałżeństwa przez ich 
dzieci w tak  młodym stosunkowo 
wieku.

Daremne jednak były per 
s waz je  i zaklinania rodziców. Mło­
dzi, których łączyła gorąca, wzajem 
na miłość, nie chcieli ani słyszeć o 
jakiejkolw iek rozłące czy rezygna­
cji z upragnionych zamiarów p o ­
łączenia się.

Raczej śmierć niż rozłąka!
Myśl ta  od czasu sprzeciwu oj­

ców nurtow ała w ich mózgach i nie 
dawała im spać. W śmierci chcieli 
znaleźć ukojenie po przeciwnoś­
ciach, na jakie byli narażeni ze 
strony rodziców.

Przyszła noc z p ią tku  na  sobotę. 
— Myśl straszna dojrzała. — Mło­
dzi nie znajdując innego w yjścia i 
nie mogąc połączyć się węzłem mał­
żeńskim — postanowili związać 
swój los

węzłem wspólnej śmierci.
Noe. — Cisza. — Zbliżała się go ­
dzina duchów. — W  tem m iok1 noc 
ne przedarł błysk, a następnie huk 
w ystrzału, potem drugi i trzeci.. .- 
skierowane w serce i skroń mieszczę 
śliwej kochanki. Obok padł z prze­
strzeloną czaszką Bober.. — Skutki 
strzału były fatalne, śmierć nastą  
piła momentalnie — świadczył o 
tem mózg, k tóry  w ytrysnął z rany.

Śmierć połączyła ich na wieki, 
mimo sprzeciwu ludzi.

Zwłokami tak  młodo i tragicznie 
zgasłych kochanków zaopiekowali 
się ich rodzice.

Humoryslyka
Nie om ylił się.

Ojciec: — Ładnych rzeczy dowia 
du e się o tobiel Przypuszczałem, 
że fa nocna tanebuda będzie osta- 
tniem miejscem, gdzie twoja noga 
postanie!..

CóFka: — Tak też zwykle bywa. 
Stamtąd wracam już wprost do 
domu.

Jak p o w sta ją  k sięg o zb io ry .
— Śliczną ma pan bibliotekę. 

Czemu jednak nie kupuje pan sza­
fy do tych książek?

— Hm, gdyby to było jak z 
książkami... A z r e s z t ą ,  czy nie 
mógłby mi pan pożyczyć szafy?

Z ro zm y ślań .
— I wierz tu nauczycielowi. Ta 

ki kłamczuch wczoraj powiada, że 
6 i 3 jest 9, a dzisiaj, że 5 i 4 
jest 9.

T o d z  wne.
— Moja żona mówi czterema 

językami, ja również, a mimo to nie 
możemy się jakoś porozumieć
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Zycie gospodarcze. 
G I E Ł D A .

Warszawo, 10.6.

B jcrk 8.90 
pn 48,24*/,

; 84.87 
■Praga 26.89 
Sawaicarja 17! 65 
'Holandia 588.12 
tool War. pr. our. $ .0 0  
S % P oi. Dolarowa 75,00—75,28 
b aj .  Po i .  Konwersacyjnai z ł . 67.00 
4*/, Poi. Inwestycyjna zł. 105,75—105,25 

;/36/o Zlemsk. Kredyt. 47,80 
T e n d e n c ja : nieco słabsza

Mężczyzna w przebraniu pokojówki.
Cztery lata odgrywał tą rolą. — Przygody młodego frankfurczyka

W Ameryee.

DROBNE OGŁOSZENIA.

A K C J E .
Warszawa, 10.6. 

Bank Handlowy 1116,00—117,00 
Bank Polaki 167,00 
Bonk sp ó ł. z a ro b k . 78.80 

^o l*  potas. 52.50—55.00 
Bila i Światło 122,00 
Firlej 45,—
Lilpop 29,50—29,20 
(Norblin 170.00 
Ostrowieckie 78,00 
. Tendencja: niejednolita

GIEŁDA ZBO ZO W A.
Poznań, 10.6.

£vtO 29i00—27,00
Pszenica 42.00—45.00
Owies 25.50-26,50
iOtreby tylnie 20.00—21.60
iMąka tylnia 70% 40,—
jMaka pszenna 65,% 62.00—66.—

Reszta notowai; bez zmiany 
Usposobienie stale.

Pow odzenie.
— jak się panu powodzi?
 jak przy grze na flecie; Jak

jedną dziurkę zatkam, to druga aię 
'o tw iera .

Nowy rozkład jazdy
POCIĄGÓW o s o b o w y c h

ważny od 15 m a ja  1928 roku.

ODCHODZĄ Z SOSNOWCA:
D o W A R SZA W Y : 0.50

(posp.). 11.48, 17.04 (przez Dęblin).
.9.1 AK

(—) Pisma niemieckie dono­
szą o ciekawych losach młodego 
frankfurczyka, który przed cztere: 
ma laty wyemigrował do Ameryki 
i w Nowym Jorku zarobił 20 tys. 
marek w  przebraniu służącej.

Młodzieniec przybywszy do No 
wego Jorku niebawem doszedł do 
smutnego przekonania, że trudno 
jest bardzo mężczyźnie znaleźć tu 
jakieś zajęcie. Natomiast dowie­
dział się, że ogromnie są poszuki­
wane tutaj

służące niemieckie.
Szybko wówczas zdobył się na de­

cyzję. Przywdział suknie kobiece i 
niebawem znalazł korzystne zajęcie 
w domu dobrze sytuowanej rodziny 
mieszczańskiej w Brooklinie. _ 

Przez cztery lata znakomicie 
sprawował swoje obowiązki ku zu­
pełnemu zadowoleniu swej chlebo­
dawczymi. A  skoro jeszcze poduczył 
się gotować, pensja jego w ostat­
nich dwuch miesiącach podniosła 
się z 80 na 110 doi. Przed kilku dnia 
mi młodzieniec z pokaźną sumą w 
portfelu powrócił do Niemiec na po 
kładzie parowca „Hapaa“.

P o sad y  i p race .

Zdolna stenolypislka, biegle pisząca 
m n s n n l * .  obznalmiona z ksiegov

T/Pwfll
l \  mr

8.30, JUD, 10.21, 11.25, 13.05, 13.47, 15X6, 
16.16, 16.50, 17.16, 17.45, 18.30, 1*15, 
19.59, 20.11 (posp. bezp. do P to tro - 
wic), 21.25, 22.17, 23.45.

Do ZĄ B K O W IC : 9.95, 13X5, (połą­
czenie z pociągiem  posp. do YV arsza  
wy), 15.54, 18.46, 22.45, 23.37 (w agon 
bezpośredni do Łodzi).

Do Z A W IE R C IA : 6AS.
Do CZĘSTOCHOW Y: 5.90, 7.46, 1421, 

17.52, 19.30.
Do M aczek: 1.31, 4.10, 11.14, 21X8 
Do JSZCZAKOW Y: 1218, 18.13.
Do D Ę B L IN A : 2.51, 9.46.
Do K IE L C : 6.00
Do K A Z IM IE R Z A : 5.10, 19.95, 1419.

18.45, 21.20.
PRZYCHODZĄ DO SOSNOWCA:
Z W A R SZA W Y : 1.15 (posp.), 7.28. 1ŁS8 

(przez D ęblin), 19.05, 29X6 (pospA 
Z K A T O W IC : 0.54 (posp. beap. z P ię tro  

wic), 1.29, 2.43, 4.05, 4.58, 5.58, Ł40, 7X9. 
8.23, 8.59, 9.31 (posp. bezp. * P io tro ­
wic), 9.41, 11.19, 11.38 (bezp. i  
ca), 12.32,13.28,14.16, 14.54,15X0, l iŚ Ł  
17.48, 18.08, 18.40, 19.25, 20.56, 21X4, 
(bezp. z Żywca), 22.39, 23X9.

Z ZĄ B K O W IC : 3.52 .(wagon bezpetfr. % 
Łodzi), 5.31, 8.28, 11.17, 18U1. 1Ł45, 
18.25, 21.20.

Z Z A W IE R C IA : 9X7. _
Z CZĘSTOCHOW Y: 10.17, 1X4L 17X9, 

22.09, 23.41.
Z M A CZEK : 1.45, 4.42, 7X8, 15.24.
Ze SZCZAKOW Y: 9.10, 17X1 
Z D Ę B L IN A : 3.18, 19.53.
Z K IE L C : 22.30.
Z K A Z IM IE R Z A : 7.15, 13.09, 16.55, 20.28,

23 35.
Ze STR ZEM IESZY C : 6.47.

ODCHODZĄ Z OLKUSZA:
Do K A TO W IC : 1.48, 11X5, 1129, »X 8 

(sezonowy do 1 październ ika).
Do K IE L C : 7.28 (sezonowy do 1 

dziern lka).
,Do K R A K O W A : 4.57,
Do D Ę B L IN A : 4X1 ,
Do STR Z E M IE SZ Y C : 5X7 (w dn i robo­

cze) 13.45.
Do K O W L A : 11.18 (w agon bezp. do 

W arszaw y). „
\Do W A R SZA W Y : 18.41, 23XL
(»0 W O LB R O M IA : 15.12 (w dn i robocze

|i)0 BABSZTYNA: 17.15 (robotniczy), 

Wydawca: Helena .Monaloreko.

Szkoła Handlowa Żeńska 
Stowarzyszenia Kupców Polskich

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ
P o d a je  do w iadom ości, że zapisy do w szystkich k l a s  n a ro k  szkolny  
1929-30 rozp o czy n ają  się  dnia 10 czerw ca 1 trw ać b ęd ą  do i-g o  lipca 
rb  w K ancelarjt szkoły  przy  ul. 3 -go  M aja n r. 4 codzienn ie  o d  grodz. 
8 - e J d o l2 - e J p r z e d  południ Im . Od K andydatek  w ym aga się  św iadec­
tw a ukończen ia  7 ki. szkoły  pow szechnej lub  3 kl. szko ły  średn ie j.

Funkcjonariusze państw owi otrzymują zw rot 
w pisów  szkolnych .

D Y R E K C J A  S Z K O Ł Y .

 _____________________________ na
maszynie, obznalmiona z księgowoś- 

cią poszukuje posady. Łaskawe zgłosze­
nia do administracji „Ex"resu Zagłębia* 
dla 1. Ł. 24._________________

v,„u. egzaminowany podkuwacz koni 
meże prowadzić traktator. obznajmiony 

także z jazda samochodową, poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Sternal, kopalnia I poczta Modrzeiów.

D oszukuję  kilku czeladników szewskich, 
r  robota szpilkowa, pasowa Fllipczyk, 
Pańska 26, dom Kowalczyka.____________

Zaraz potrzebna inteligentna służąca do 
lepszego domu. Wiadomość: Będzin, 

Kościuszki 2. Allman.________  i

Zasiępcy (czynie) poszukiwani na bap 
dzo korzystnych warunkach dla roz­

przedały obligacji na raty nowym ułat­
wionym systemem. Sukces zapewniony -  
poważne stale zarobki. Małopolska, Ka­
sa Kredytowa. L w ó w ,  Małeckiego 2.

lA /ysokie zarobki — 1600 zł. miesięcznie 
VV dla energicznych zastępców do sprze 
dąży dolarówck-premjówek na raty. Zgło­
szenia, .Powszechna Unja Kredytowa" 
Lwów, Sykstuska 8 Telefon 9-98.

|ai3||wl|MnTT1,_--.»M»m»ław3.aŁ.'rn:łgicmiJiJ .
UHZĄD GMINY BOBROWNIKI, p ow ia tu  będzińsk iego  p o c z ta  Grodziec

o g ła sza

K O N K U R S
pow szechnej we wsi W ojkow lce-K om orne.

U biegający  się  o pow yższe ro b o ty  winien złożyć do dn ia  23 czerw ca 
b r. do godziny  10-ej do b iu ra  U rzędu Gm iny B obrow niki, o fe rtę  w 
czętow anej lakiem  kopercie z napisem : „O ferta  na  ro b o ty  p rzy  budow ie 
g łów nego budynku szko lnego  we wsi W ojkow ice-K om orne , 
nem  i koszto rysem , zatw ierdzonym  p rzez  D yrekcję R obót Publicznych w

Kielcach. może  o trzym ać ślepy  k o sz to ry s  n a  pow yższe ro b o ty
za  o p ła tą  5 złotych, jak  rów nież winien w płacić w adjnin w w ysokości 5 
p roc . od  zaoferow anej sum y do K asy Gminnej Gminy B obrow niki. O ferty  
bez wadjum  nie b ęd ą  rozpatryw ane.

U rząd Gm iny za s trz e g a  sob ie  praw o w yboru  o fe ran ła .
Sekretarz Gminy: Wójt G m i n y  I^brow nlkł:

J. NOOAJ M- RABSZTYN
Bobrowniki, dnia 7 czerwca 1989 roku.

odbędzie się w nłedzie 
kalu własnym przy uL

OGŁOSZENIE.
WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW BANKU ZAGŁĘBIA

w  Sosnowcu
Spódzłeln ia  z o g ran iczo n ą  odpow iedz.

(daw niej T ow arzystw o Poiyczkow o-O szczędnośclow e w Sosnow cu)
dni* 23 czerwca 1929 r. o godzinie 2-ej po południa w lo- 

lałachowsklego w Sosnowcu.
PORZĄDEK OBRAD :

Zagajenie 1 wybór przewodniczącego,
Odczytanie protokołu * ostatniego Walnego Zgromadzenia.
Odczytanie protokułu z odbytej rewizji przez Związek Rewizyjny. 
Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za 1928 rok przyjęcie bUansu, 
udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
Podział czystego zysku za 1926.1927 i 1928 rok.
Zmiana paragrafów 6, 7, 13, 19 i 33 statutu.
Okred’ente najwyższej sumy zobowiązań, jakie może zaciągnąć spółdzielnia. 
Zatwierdzenie budżetu na rok 1929,
Wybór 2-ch członków Rady i 1 członka Zarządu w myśl §§ 18 i 19 na miej­
sce ustępujących, oraz wybór zastępców.
Zmiana wysokości kredytu na 1 członka.

U . Wolne wnioski. . , , . .
W razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie w drugim terminie 

w tym samym dniu i miejscu o godzinie 8-ej po południu z tym samym porządkiem

0brad* ZARZĄD DANKU ZAGŁĘBIA
Spółdz. i  o g ran . odp.

5.

&
9.

10.

Kupno i sp rzed aż .

NJadeszły rowery świaiowei marki „Puch* 
1*1 Na składzie duży wybór części ro 
werowych. Dąbrowa Górnicza, J. Scha- 
bowski, Sobieskiego 10. telefon 1-09.

J est do sprzedania samochód osobowy 
Ford. Wiadomość ul. Bukowa 11, u 

N o w i k a . __________

5nrzedam zakład fryzjerski i mieszkanie 
za 5 tysiące złotych. Zgłoszenia w 

administracji „Exuresu1*._________________

Odkupię raajo 6 lub 4 lampowe. Zło- 
szenia wraz z podaną eeną do ad­

ministracji . Expresu* pod Radio.

Drut kolczasty do ogrodzenia, szyny ląt 
dowlane, tregry używane, żelazo 

użytku, poleca Zelner. Będzin. Modr: 
jowska 82, teł. 44?.

L O K A L E

O oszukuję pokoju umeblowanego z osob- 
nem wejściem, ewelualnle z obiadami. 

Zgłoszenia do administracii „Expresu* pod 
B N.

Z gubione dokum enty .

Icek Sztybel z Żarek zgubił weksel 
100 złotych, wydany przez Jakóba 

mę Gildberga, Królewska Hula 3-go M<»

ud
Szy

ja 66, tvrowanv przez Altera Rafelowicza
płatny w nniu 17 września 1929 r

aginął weksel na zlecenie Heleny ICrzy, 
Z* sianek, który unieważnia się.
TkJi*zczyJ* Józef zgubił książeczkę wojsk* 
IN  wa w>daną przez PKU. Pińczów

anczur Bolesław zgubił książkę wojsko­
wą wydaną przez PKU. Pińczów.J

f~ięborek Edward zguuił książkę wojsko- 
wq wydaną przez PKU. Sosnowice.

oraz inne dokumenty, ^

M
ańka Tomasz zgubił książkę wojsko- 
wą wydaną przez PKU. Sosnowiec.

R O Ż N E .

J A S T A R N I A  (półwysep Hel)
Nowootworzony pensjonat „BRISTOL

w  p o b liż u  lasu  sosnow ego .

Są jeszcze w olne pokoje. Kuchnia obfita i zdrowa.
Dworzec kolejowy i poczta tuŁ

Wspaniała plaża — pełne morzel
Zgłoszenia przyjmuje; W. Majewska, Piotrków Tryb., uL Piłsudskiego 69 m. 1.

w<t.iwwwMawMr?«MaMdiiW.:^Bas

D rzybłąkał si<i Piea duży’ b“r ''' z obcilf * tym ogonem, do odebrania za zwro 
tem kosztów. Gołonóg, Kolonja 50-1 fi 
Piotr Sikora.    I

Fachowiec z kilkoletnią praktyką wyko­
nuj* roboty malarskie tanio i sołidnw 

Zgłoszenia „Expres Zagłębia* w Dąbro­
wie. __________   j
jf ekarz deniysta M. Flaszenberg, chorubf 

jomy ualnej 1 sztuczne zęby. Gzelaa:, 
Bytomska 20, ordynuj* codziennie od y
pół rano do 2 popoł.

willa „Krzysia* blisko l a u *Krynica nek i zdroju. pom«
neczne z ntrzymanłem. Wiadomość, Sos­
nowiec Piłsudskiego 60. Matylda M a ­
kowa.

S S 8S8S888S8 8
Reklama 

Jlest dźwignią handlu

s m m s s t t
Drak. *UxpfS8 ZosfcWa" 5k>am>wl«a* uL T^iłralaa 1 ^


